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Paî tyune dzieło yBriflfflkiitu.
N ieustająca komisya dla ustawy, o ubezpie­

czeniu spolecznem w parlamencie austiyackim  
ukończyła w piątek swoją pracę. Ustaw a jest 
gotowa, tylko sprawozdawca dr. K iek  m a 'zre­
dagow ać sprawozdanie i  sformułować kilka 
zmienionych paragrafów. Gdy w jesieni laba się 
żbierze, będzie mogła uchwalić ustawę w dru- 
giem czytaniu.

W  ten sposób dzieło zaczęte jeszcze w roku 
1908, przeszło najważniejsze stadya Było ono 
gotowe właściwie już na  wiosnę roku 1911, 
kiedy  rozwiązano parlament. Nowemu parla­
mentowi przedłożono projekt identyczny z tem, 
co już do tej pory wypracowano, tak , że nowa 
kem isya mogła pracę rozpocząć właśnie tam, 
gdzie poprzednia ją przerwała. Poczyniono je­
szcze niektóre zmiany, zwłaszcza pokonano 
trudności, wyłaniające się z powodu kw estyi 
językow ej. W komisy! bra ły  udział wszy kie 
'Stronnictwa a  przewodniczył jej cztonck Koła 
polskiego, dr. Buzek.

Nowa ustaw a jest właściwie nowelą do usta­
n y  o ubezpieczeniu od chorób i od wypadku, 
której zasady nie doznały zmiany. Najważniej­
szą częścią noweli są postanowienia, tyczące 
się zabezpieczenia robotników ifS. starość i na 
Wypadek niezdolności do pracy. Połowę premii 
*ba opłacać robotnik, polow7ę przedsiębiorca 
■po renty, k tó rą ma otrzymywać ro b o tn k  po 30 
ratach pracy, względnie po G5 roku życia, przy­
czynia się także państw o. Drugą ważną częścią 
ustawy jest ubezpieczenie' na starość dla samo­
dzielnie zarobkujących, których dochód nie 
byzekracza 2400 kor. rocznie. Ponadto zmie­
ciono ubezpieczenie od chorób w ten  sposób, 
zę ciężar jego ponoszą w zupełności przedsię- 
biorcy, i że objęto niem także robotników do­
bowych', szwaczki i praczki domowe, posłu- 
g iczki, domowych nauczycieli i nauczycielki.

końcu przyjęto rezolucję wzywającą rząd, 
Cljy przygotow ał ustawę o zaopatrzeniu wdów 
i sierót po robotnikach, tudzież ustawę o no- 
stanowieniach przej ściowych dla tych  osób, 
które przy wejściu w życie ustawy przekro­
czyły już GO. rok życia, przeto nie mogłyby ko ­
rzystać z jej dobrodziejstw.

Dla przeprowadzenia ustaw y ustanowiono 
®0wy organ t. zw biura powiatowe, mające 
dość rozległą autonomię. Kierowników tych 
kjur mianuje nie rząd, lecz w ładza krajow a na 
Podstawie terna, przedłożonego przez teiyto- 
Tyalny zakład ubezpieczeń od wypadków. W ażne 

w yjątki dla Galicyi i Bukowiny, wyklucza­
jące od ustawy większą część krajowych robot­
ników rolnych i leśnych, tudzież służących w 
miały cl i miejscowościach i samodzielnie zarob­
kujących. W ykluczenie to  nastąpiło ze względu 
11 a odmienne stosunki w tycli krajach. Termin 
zastosow-ania ustawy do tych  kateg-oryj r >bo- 
: w tików zarobkujących, oznaczy ustaw odaw ­
stwo krajowe, W ten sposób dla Sejmu galicyj- 
kic-go zastrzeżona została ważna ingoreneya w 

ustawodawstwie socycalnem i nowy Sejm będzie 
- daj miał wdzięczne a ważne zadanie. Tym­
czasem państwo będzie płaciło do osobnych 

oduszow^ swoje udziały na popieranie dobro­
wolnego ubezpieczania się, tudzież na zaopa­
trzenie osób, k tóre przekroczyły G5. rok żyt ia.

Finansowe podstaw y ubezpieczenia społecz­
nego wykazują cyfry ogromne. Udział państw a 
zrazu wyniesie 2 miliony koron rocznie, po 7 
Utach jednak dosięgnie już 17 i pól miliona 

‘ po latach 40 osiągnie maximum 100 milionów 
■koron. W edług doświadczeń, poczynionych w7 
•unych państwach, obliczenia te  są raczej za 
b a łe , niż za wysokie. Udział przedsiębiorców,

Przyjaciele pokoju.
©d zarania życia społecznego ak t fizycznej 

fcily był zawrsze najskuteczniejszym  argumen- 
tein przekonyw ającym  w waśniach ludzkich. 
Od najdaw niejszych czasów pod tym  wzglę­
dem nie zaszła żadna zmiana w stosunkach 
ludzkich, i trudno sobie wyobrazić, aby choćby 
mP- w okresie przyszłego tysiąclecia natura 
ludzka tak  się nawskro-ś przeobraziła, iżby a r­
gum ent siły fizycznej stał się w sporach ludz­
kich bezsilnym. Na przewadze fizycznej w tej 
lub owej formie, na  jawnej lub zaczajonej groź­
bie fizycznej opiera się wszelki ład, wszelka 
„harm onia” między społeczeństwami zarówno, 
jak  i wewnątrz społeczeństw. Ludzie tylko w 
pewniej mierze i to bardzo ograniczonej, zdolni 
'Są zniewalać s-ę wzajemnie drogą duchową, w 
olbrzymiej większości podbija jedna wola dru­
g ą  wolę ludzką przemocą i gwałtem, oczywista 
^legalizowanym, etycznie przez społeczeństwo
uznanym. Sam gw ałt nie ulega potępieniu, je- 
'dynie jego pobudki i cek Co wdęcej, widzimy 

rozwojowym biegu dziejów świadome udo­
skonalanie aktów  gwałtu, uspołecznianie prze- 
b o ey , teraz  wyższe komplikowanie i usubtelnia- 
nie jeo-oYmm, nie zawrsze w kierunku odwrot­
nym do okrucieństw a. 0 'rri,cieństwo nie ej- 

się tylko odpowiedzialność za nie rozkłada 
na szerokiej płaszczyźnie nieosooewych 

•bganizacyi i społeczeństw, których ezłumiami 
Dd często niezliczone dusze, nasycone k u ltu r ) 
1 szczepione moralnością. Zasadnicze i jsrawy. 
^ o ^ b ą trz  społeczeństw rozstrzyga się w  me- 
■ntóry-ch decydujących moinenta sh środkami 
S v< ałtu: ,,rewolucyTą “ i  „repressaliami‘‘ —y  za- 

między państw am i najskuteczniej kończą

robotników i samodzielnie zarobkujących, wy­
niesie do 330 milionów koron rocznie; 30 pro­
cent tych kapitałów  ma być użytych na budowę 
zakładów leczniczych i rekonwalescentów, na 
popieranie budowy domów robotniczych i  inne 
tym podobne cele powszechnej użyteczności.

T ak  więc Izba, k tó ra  wyszła z powszechnego 
głosowania, przecież mimo wszelkich przeszkód 
spełnia sw-ą misyę. Ludowi daje się to, co się 
ludowi należy. Powolny przewrót w polityce 
socymlnej zasadza się między innerni na tern, że 
forma zaopatrzenia ludzi ubogich z poniżającej 
godność ludzką jałmużny, staje się prawem. 
Obecna ustawa zawiera w sobie uznanie, że 
klasa pracująca jest godną opieki państw-a, i że 
jest nietydko postulatem  sprawiedliwości, lecz 
także leży w interesie państw a, aby ta  k lasa nie 
podupadała i nie karłow aciała, by nie by ła zda­
na na łaskę i niełaskę przedsiębiorców'. Doko- 
nane tedy  zostało dzieło pozytywne, wprawdzie 
nie takiej mierze, jak  to się stało w innych 
państwach, ale A ustrya i tak’ w niczem nie przo­
duje, więc niechże przynajmniej, naśladując 
cudze wzory, nic spażnia się zbytnio. Parlam ent 
może załatwić wypracowaną ustawrę na paru 
posiedzeniach i przypuścić można, że na ten 
czas ustaną wszystkie spory partyjne.

Przypadek zrządził, że w dzieu ipo zakoń­
czeniu prac parlam entarnej komrsy i, przyszła 
sankeya cesarska dla. galicyjskiej reform y wy­
borczej, tego drugiego pozytywnego dzieła, k tó ­
re w ty m roku dokonane zostało na terenie ży­
cia ustawodawczego w Ans tryl. W śród przy­
krych zajść ostał nich tygodni, takie dwoi fak ty  
budzą uczucie optymizmu.

P a a f t a  w ś ró d  p o d d a n y c h  
a tig try n c ificS i w B© Ł-ra Iz ie .

(Tclegr, „N. Reformy**.)
Wiedeń, 14 lipca.

O. k. Biuro korespondencyjne donosi z Bel­
gradu:

W edług autentycznych informacyi rozeszła 
się w niedzielę wśród członków austro-węgier- 
skiej kolonii pogłoska, że na mieszkających w 
Belgradzie poddanych ausfro - węgierskich są 
planowane zamachy. W skutek tego wysiało 
wielu z nich swe rodziny do Zeniunia, gdzie o- 
ne przenocowały. Około '40 kobiet i dzieci szu­
kało schronienia w austryackiem  poselstwie i 
konsulacie, gdzie dano im nocleg. Poniewraż 
także poselstwo austryackie utrzym ało wiado­
mości, że rzekomo także na poselstwo projekto­
wany jest zamach, zawiadomił poseł austrya- 
cki bar. G ie s s l  prezydenta gabinetu łasicza  o 
tem. Pasicz porozumiał się natychm iast w tej 
sprawie z prefektem  m iasta i ministerem spraw 
we.wnętrznyrch. Prefekt wydal potrzebne zarzą­
dzenia bezpieczeństwa itlooKoła gmachu posel­
stwa. deszcze w  ciągu wieczora wzmocniono 
tam  posterunki policyjne i straż policyjną w 
pobliskim komisaryacie policyjny m. W  nocy 
panował zupełny spokój i nie było ani zbiego­
wisk w pobliżu poselstw a, ani żaden poddany 
austro-węgierski nie był insultowanyu

Budapeszt, 14 lipca.
Syn posła austryackiego w Belgradzie bar. 

Giessla, k tóry  również uciekł do Zemunia, opo­
wiedział dziennikarzom: Ojciec kazał rni pier­

wszym pociągiem wyjechać do Zemunia. Nie 
dał mi naw et spakować rzeczy. Na pozór był 
spokojny i ciągle mówił, ze niema -powmdu do 
obawy, nie mógł przecież zapanu wać nad sobą 
Po jego ruchach widziałem, że przygotowują 
się bardzo povrażne wypadki i że obawiał S'ę o 
moje życie. Prosiłem go, aby pojechał ze_ mną, 
ale oświadczył, że pozostanie w Belgradzie tak 
długo, dopóki znajduje się tam  chociażby jeden 
tylko poddany austiyaoki.

buuapeszt, 14 lipca.
Szef policyi granicznej w Zemuniu dr. ,Vuko- 

ticz opowiada dziennikarzom. O ile wiem, sy- 
tuacya jest bardzo poważna. Otrzymałem z Bel­
gradu informacye. ż t  Seroowie zamierzają w y­
ciąć 600 poddanych węgierskich. Za pośredni­
ctwem depeszy szyfrowanej zawiadomiłem n a­
tychm iast o sytuą^yi ministerstwo spraw  zagra- 
i icznych w W iedniu i rząd krajow y w Zagrze­
biu. Poczyniłem  też natychm iast zarządzenia 
dla ochrony poddany cli austro-węgierskich.

W Zemuniu, jak  donoszą korespondenci pism 
budapeszteńskich, panuje formaliny stan oblęże­
nia. Miasto obsadzone jest ‘wojskiem. Po uli- 
each k jążą  patrole wojskowe. Trzy bataliony 
65 pp. szwadron 10 pułku huzarów, stoją w po­
gotowiu. .-.Ma*

Pogłoski; w ojen n e.
(Teł ego „N. Ref.“)

Frankfurt, 14 lipca.
„Frankf. Z tg.‘s donosi, że sytucya między 

Grecyą a Włochami jest nadzwyczaj naprężona 
i ośwdadcza, że we Włoszech liczą się z 
możliwością wybuchu wojny grecko-wloskiej 
D latego też we .Włoszech powołano pod broń 
rezerwistów z roku 1891.

S tarcia  uM ersk ie^
( T e l e g r ,  „N. Ref.**)

Londyn, T l lipca.
Z miejscowości Kilifca donoszą: W  niedzielę 

przyszło tu  do krwawego starcia między  ̂ Ulster- 
czykami a zwolennikami rządu. Po obu stro­
nach było mnóstwo rannych. Bliższych' szcze­
gółów n a  razie biak’.

W innej miejscowości przeszło stu ochotni­
ków ulsterskich napadło na pociąg, wiozący 
broń i auiunicyę, przeznaczoną dla nich', a  skon­
fiskowaną przez władze. Po kró tk iej walce z 
policjantam i, k tórzy  eskorto w-ali pociąg, po- 
yv stancy zabrali cały. ładunek.

Galicyjscy Udry u HosyL
(Telegr, „N, Reformy".)

Warszawa, 14 Ppca.
Z Petersburga donoszą: Ujłradńcy z Gaucyi, 

m ieszkający w Rasyi, wystosowali do mini­
sterstw a wyznań i oświaty podanie o pozwole­
nie na budowanie w  Rosyi cerkwi grecko ka­
tolickich. Ministerstwo odpowiedziało na  to  po­
danie odmownie, oświadczając, że wyznanie 
grecko-katolickie nie jest w Rosyi tolerowane.

Dymisya Akimowa.
Niemal w przededniu zamknięcia sesyi rosi i- 

sk*ej R ady państw a ogłoszono, iż prezes jej, 
Akimow, otrzym uje dłuższy urlop, co uważane 
je s t powszechnie za równoznaczne z dymisyą. 
Jego miejsce zajmuje wiceprezes Rady, Gołu- 
biew, a  miejsce tegoż —  Manuchin.

Z dymisyi Akiruowa cieszą się wszyscy prze­
ciwnicy reakcyi, albowiem Akimow należał do 
jej głównych zwolenników. Zwłaszcza znane 
było jego nieżyczliwe sranowisko względem 
Polaków. Gdy na porządku dziennym Rady 
stał jak i p rojekt antipolski, w rodzaju n. p. 
wyodrębnienia Chełmszczyzny, Akimow dokła­
dał wszelkich starań, aby załatwić go jaknaj- 
szybciej, paraliżując dążności posiow polskich 
do odroczenia całej sprawy; przeciwnie, w spra­
wie sam orządu miejskiego, Akimow był jednym  
z głównych sprężyn leakcyi, dążącej do nada­
nia projektowi ustaw y cech rusyfikaciGmmh. 
Cała prasa słusznie w skazywała, że, gdyby nie 
tak ty k a  ńkimowa, k tó ry  swem dwulicowem 
postępowaniem zdawał się zachęcać Radę pań 
stw a do oporu, prawm a R ady nie odważyłaby 
s:ę na obalenie projektu.

Pomimo pozorów rubasznej patryarchainości, 
k tó ra  sprawiała, że Akimow zw racał Śm do k a­
żdego z członkow' Rady państwa, przem awia­
jąc do niego z trybuny prezydyalnej, po imie­
niu, łącznie z „otczeslwem“ (n. p. Sergiuszu 
Iwanowlczu), bez wymieniania nazwisk, należał 
Akimow do najbardziej przykrych w postępo­
waniu przewodniczących obrad, jakich  kiedy­
kolwiek notow ała kronika parlam entarna, Po­
mimo, że rosyjska R ada państw a wolna była 
najzupełm ej od wszelkiego posądzenia o rad y ­
kalizm, a  na  jej kraucowmm lewem ski-zydle 
zasiadało zaledwie k ilku „kadetów ”, jako. 
przedstawicieli uniwersytetów , Akimow był 
tyranem  dla wszystkich mówców, k ie  wolno 
było krytykow ać rządu, nie wolno było czynić 
ja k ich k l’w'iek uog ó ln ień , gdyż natychm iast 
Akimow przywoływał mówcę do porządku za 
rzekome nietrzym anie się tem atu  obrad, a spie­
rać się z nim było daremnem. W ystarczy wrziąć 
do ręki sprawozdanie z pierwszego lepszego po­
siedzenia Rady państw a, aby zdać sobie sprawę, 
do jakiej samowoli zdolnym był Akimow i jak  
wiele musieli znosić za jego czasów przewodni­
ctwa zabierający głos posłowie.

Tyranię Akimowa zwykle znoszono bez 
szemrania. Raz tylko znalazł się poseł k tóry  
pozwmlił sobie na  protest. Byl to H ipolit Kor- 
win-Milewski (odróżnić go należy od jego b ra­
ta, Ignacego Korwin-Milewsk.ego, znanego re­
negata, wydającego broszury, pełne nienawiści 
do polskości i polskiej idei państw owmj). Czło­
wiek przekonań ugodowych i konserw aty­
wnych, Hipolit Korwin-Milcwrski nie zniżał się 
jednak nigdy do serwilizmu, to też, gdy pewne­
go razu kimow ciągle mu przeiyw ał mowę 
zarzucając mu, jakoby odstępował od tem atu, 
ten odpowiedział grzecznie, lecz z godnością: 
„Gdy byłem uczniem w szkole, nauczyciel zwra- 
cai mi uwagę na  to, co mam mówić, a  czego 
mówić nie wolno”. Był to pierwszy i zdaje się 
ostatni odruch protestu. W  tydzień później 
Korwin-Milewski wystąpił z Rady, m otywując 
swoje ustąpienie w obszernym niemoryale, zło­
żonym na piśmie- )V memoryale tym  dowodził, 
że Polak w Radzie państw a nic nie ma do czy­
nienia. P rasa, naw et antypolska, poświęciła 
w tedy Hipolitowi Korwun-Milewsk: emu przy­
chylne wzmianki, w yrażając żal, że w Radzie 
nie ukaże się więcej ówr hrabia —gentlem an, 
k tó ry  naw et Akimowowri potrafił postawić się 
sztorcem.

Następca Akimowa, Gołubiew', jest osobisto­
ścią znaną. On to otwierał w imieniu cara 
pierwszą Dumę, poczem ustąpił miejsca, po do­
konaniu wyborów, nowemu jej prezesowi, Mu- 
romcewmwi, wśród burzliwych oklasków, świad­
czących, że Duma w' ustawieniu jego z preze­
sury przed Muromcewem widziała jak  gdyby 
symbol cofania się starej absolutnej Rosyi 
przed nową, konstytucyjną. Zewnętrzna postać 
Gołubiewa, k tóry  przypomina „wielmożę” z cza­
sów K atarzyny II, jeszcze barziej podkreśliła 
znaczenie tego symbolu. Jego nominacya nie 
posiada donioślejszego znaczenia. Jest on śle­
pym wykonawcą rozkazów, dawanych z góry.

Większe znaczenie przypisują nominacj i Ma- 
nuchina. Manucliin, były minister spraw iedk- 
wości z przed la t 8, a  więc z okresu, gdy do­
stawali się do władzy ministrowie, m ający pe­
wne zastrzeżenia w stosunku do kursu reakcy j­
nego, zaznaczji w- ostatnich czasach parę razy. 
swe niezależne stanowisko. On to z rozkazu 
cara prowadził rewizyę Jfr głośnej sprawie leń- 
skiej. gdy na rozkaz oficera żandarm eryi 2 lata 
temu mordowano podczas strajku  w kopalniach 
nad Leną t j  siące robotników. Opmia publiczna 
była tym faktem  bardzo wzburzona, i wieszcza, 
gdy m inister Makarów7 odpowiedział w 1 nr u 
na in terpe lacją : „Tak było i tak  będzie”
W skutek powszechnego wrzenia car wysłał Ma- 
nuchina dla, dokonania rewizyi, a ten, po rozpa­
trzeniu sprawy, wystosował memorynł, doma­
gający  się surowmgo ukaran ia sprawmów7 wy­
mordowania bezbronnych ludzi.

Gdy miesiąc tem u rząd postanowił oddać 
pod sąd posła Czchoidzego za mowę, wypowie­
dzianą w Dumie, w7 której wyraża? żyezeme 
zaprowadzenia wr R osji rządów  republikań­
skich, Manuchu? był jednym  z nielicznych dj'- 
gnitarzy, którzy się temu sprzeciwili, broniąc 
zasady nieodpowiedzialności posłów za mowy, 
wwnowiedziane w Dumie.

Dymisyi Akimowa, k tó ry  z całą pewnością 
nie wuóei na swoje stanowisko, nie wszysej7 
przypisują znaczenie polityczne, gdj7ż Aki- 
mow złożony jest napraw dę ciężką, w jego wie­
ku nader niebezpieczną chorobą. Ponieważ zaś 
Akimow jeszcze przed zamknięciem sesyi Itady 
państwa* musiał wyjecnać na kuracyę, urząd 
więc jego odraza chciano obsadzić. Natom iast 
do nom inacji Manuchina przywiązują nadzieje, 
widz.ąc w niej zapowiedź zmiany frontu rządu 
w stosunku do skrajnej prawicy. Rząd, zdaje 
sic, zrozumiał nareszcie, że fanatjm j7 praw ico­
wych p a r tj7j są niemniej niebezpiecznymi rewo­
lucjonistam i i "adykalistam i od lewicowych, 
i zaczjrna brać się do osłabienia prawmgo 
skrzydła. Jedn jrmz symptomatów7 tego otrzeźwie­
nia jest zezwolenie rządu na wytoczenie p ro­
cesu ruryszkiew iezow i, z powodu obraz gu­
bernatora kiiowąkiego, Sukowkina, którego po­
seł z Bessarabii oskarżył gołosłownie o sprzy­
janie rew olucji z j  to, że nie dał się sterory- 
zewmć członkom „Związku narodu rosyjskie- 
go“. rJ. Krz.

Walne zgromadzenie I. Koła 
T. S. L.

Kraków, 13 lipca.
Istniejące od la t 21 I. Koło T S. L. w K ra­

kowie, jedno z największych i najżyw otniej­
szych w o rgan izacji Tow. Szkoły ludowej, od­
było w piątek  wieczorem doroczne w alne zgro­
madzenie pod przewodnictwem prezesa p. Wi­
tolda Ostrowskiego, w lokalu wiasnym, przy ul. 
Jagiellońskiej l. TL Ogłoszone drukiem  spraw7o-

wojny, czyli gw ałty masowe. Spustoszenia spra­
w i a n e 'wojnami, z postępem cyw ilizacji i ku ltu ­
ry  nie zmniejszają się a  t j ik o  nadm iar mh wy­
wołuje z konieczności czasami jakieś konwen- 
cye hamownicze.

Chcieć wykorzenić wojny —  znaczy tyle, óo 
chcieć wykorzenienia nienawiści. A nienawiść 
jako nam iętność o sile i tendencyi niszczącej, 
nie może wyrzec się środka, k tóry  najskutecz­
niej prowadzi do celu —  nie może wyrzec się 
tYojny.

W ojna zatem jak  była, tak  i  będzie —  wbrew 
najgłębszym  pragnieniom dusz, k tórym  niezna­
ną jest nienawuść jako nam iętność długotrw a­
ła, w których groza i  w stręt przed okropno­
ściami w ojny przyćmiewa, a  nawret wręcz rugu­
je poczucie niezłomnych konieczności życia 
społecznego i stosunków międzypaństwowych. 
Taksamo jak  jednostki ludzkie w niezliczonych 
wypadkach niezdolne są wzajemnie się przeko­
nać i bez wywierania na  siebie przymusu nie 
mogłyby obok siebie współistnieć, tak  i zasa­
dniczą koniecznością w spółistnienia narodów 
i państw  — jest zm agano się ich w7 pewnych 
chwilach na  życie i śmierć, jest —  wojna.

Świat jest pełen niczałatwionych rachunków 
między, rasami, narodam i, państwam i —- i czy 
można sobie wyobrazić chwilę, k iedy te rachun 
ki mogłyby być zalatwńane takim i rodzajam i 
walki, k tóreby  w -ostateczności nie doprow a­
dzały do fizycznego starcia — do wojny? Zda­
wałoby się, że chwila ta  mogłaby chyba nastać 
wraz ze zlaniem się wszystkich mieszkańców 
ludzkiego gatunku na globie ziemskim w jedno 
społeczeństwo. A jednak  i wtedy całość ludz­
kiego społeczeństwa, nie mając fizycznie prze- 
mocnej nad sobą władzy, rozpadałaby się na 
na poszczególne potęgi zbiorowe, k tóreby  
wzajemnie s^bą usiłowały owładnąć i przeje

m usiałyby prowadzić ze sobą wojny. T ak i stan 
rzeczy istnieje właściwie już obecnie. Bo czyż 
nie przejaw iają się jm, obecnie oznaki nowych 
spoideł społecznych w postaci solidarności ogól- 
no-ludzkiej wszelakich odmian a odcieni? W  na- 
zych czasach oświeceni ludzie poza intenzy- 

wnem poczuciem przynależności do jakiegoś 
narodu —  odczuwają i m anifestują w  tym  lub 
owym względzie solidarność ogólno-ludzką. n.p. 
jako ludzie pewnego typu umysłowego, pewne­
go zawodu, pewnego sposobu życia.

Przypuśćmy, że narody w  ostatecznej kon- 
sekwmncyi przyszłych w alk, wojen, przeobra­
żeń duchowo-fizycznyck, zeszłyby kiedyś do 
roli bardzo ograniczonej, a  jakaś żywiołowa 
selokeya wśród gatunku ludzkiego wywołała­
by konieczność różnicowani^ się ludzkości nie 
■według rasowo-plemiennych. nie -według języ­
kowo kulturalnych, nie w edług paristwow7o-po- 
litj7cznvch znamion —  ale według auchowo-fi- 
zymznych t j rpów, rozprószonych po całynr glo­
bie. Przypuśćmy, że to byłoby m-ożliwem: to 
i w7ówczas między typam i nic zawsze istniałoby 
współdziałanie, przeciwnie nawet, m usiałyby 
wywiazać się sprzeczności a 'w  ich następstw ie: 
wojny.

.Wojna jes t niezawodną próbą dzielno­
ści 'udzkiej, dzielności nie tydko fizycz­
nej. —  W  now7oczesnej zwłaszcza wojnie 
biorą udział wszystkie władze in telektu  
wszelka twórczość duchowa pośrednio jej słu­
ży. Je j pudw7al-iną są najwyższe cechy charak­
teru, tak  dalece, że sama gotowrość n a  śmierć 
jes t wprawdzie niezbędnym, ale tylko j e 
d n  y. m z wmrunków dzielności bojowej. Tesame 
cechy, co czynią -naród czy państwo zwycię- 
skiemi w rozprawie wojennej. w pracy niszcze­
nia, te same zapewmiają im też tryum fy w dzie­
dzinach pracy, k tó ra buduje i rozmnaża. Czy

prowadził kiedyś zwycięskie w7ojuy naród, bę- 
dącj7 w  rozkładzie? Gdy więc wojna jes t w y­
pływem -konieczności niewzruszonej i am ną, na 
■której się manifestuje dzielność ludzka, to  cóż 
sądzić o pacyfizmie, o ty m  potężnym  już dziś 
ruchu, zw racającym  się zasadniczo przeciwko 
wojnie i usji jącym  utorować ludzkości drogę 
do ery wiecznego pokoju?

Jed n a  z myśli pow tarzanych stale przez pa­
cyfistów, streszcza się w tem  że gdyby ludz­
kość energię i  ofiary, k tóre poświęca wojnie, 
obróciła n a  sprawy dobrobytu i ku ltury , ileby 
nędzy i nieszczęścia zeszło ze świata, a  ileby 
szczęścia przjdryłof Ludzie, —  woła pacyfista — 
zamiast zwalczać się wzajemnie, wypowiedzcie 
wieczną wojnę wrogim wam siłom naturyf Bo- 
naterstw o jest nie mniej piękne w laborato- 
ryum  lub w  kopalniach, niż na  polu bitwy!

Czyż trudno o w j7kazanie „literackości” ta ­
kie5 perory? W szak i naród Tvzględem naredu 
jest „wrogą siłą natu ry !” Dobrzeby było, gdy­
by sUj7 n a tu ry  nie były nigdy człowiekowi 
„wrogiemi”, ale niestety, często niepodobna się
0 to pustarać... Dobrzeby było, gdybj7 się wszy­
scy ludzie kochali, lecz, by się To mogło ziśoie, 
musiałyby się przody dziać takie pi®c
1 spustoszenia wśród ludzkości, iż wobec nieb 
wszystkie okropność: dotj7cliczasowych wojen 
wydałyby się igraszką Ludzkość można jako 
symbol ukochać, ale wszysłk 'ch ludzi ukochać 
nie podobna.... ZreszLą i w ielka miłość jest cza­
sem siłą, k tó ra  wszczyna krwawe wojny!

Czyżby więc pacyfizm był ruchem, pozbawio­
nym realnej w aitości, idealistyczną zabawką 
1 ii Izł spokojnych, łagodnych i w7zdrygającyeh 
się na widok krw i?

Nie, bj-najmnicj. Pacyfizm  istnieje jako ruch 
już memal sto lat. Ideologia jego była przez 
dziesiątki la t m ętna i naiwna. Był to ruch czy­

sto kaznodziejsk5 Ale rozszerzając się za spra­
wą ene-rgicznej -propagandy, k tórej ugromne 
usługi oddal organizatorski i pisarski talent 
zmarłej niedawmo w W iedniu B erty v. Suttner, 
ogniskując się w rozmaitych organizacyąch, 
zaczął się przystosow-ywać do rzeczywistości 
i uczjmił się organem pewnej pogrzeby współ­
czesnej -kulturj7. Pacyfizm wziął poprostu na 
siebie pewne zadanie, w7yspecyalizował się w 
spełnianiu tego zadaina i przeto stał się ruchem 
kulturalnie pożytecznym i  dodatnim.

Dzieje ludzkości wskazują w ojn>_, k tóre były 
wj7płj7w_em żywiołowej koniecznośc-i i inne woj­
ny, 'k tó re  zostały wymuszone na ...arodach 
i społecznościach wrolą jakieś wojowniczej giu- 
ny, . „

Nieprzeliczone tłumy ludzkie parto się do 
woiny wbrew ich instynktów , niewolniczemu, 
prowadziło się je na p la : boju, jak  bydlp na 
rzeź zmuszaio je  do ponuszema uhar. z życia 
i w7szi si kiego, co człowiekowi drogie na  swne- 
cfe,"za obcc°im spraivy i interesy. Ń awet okro­
pności wrojny są piękne, gdy się idzie na śmierć 
za sprawrę odczuwaną jako świętość — ale 
godność ludzka naw et urodzonego Yrojownika 
buntuje się przeciwko w7ojnie, tvy wołanej przez 
m atactw a djplom atyczne i liazardowmą grę po­
lityków7 nieuczciwych lub zbyt pospolitj7ch du­
chowo. Miernoty umysłowe, postaw ione 'na  cze­
le społeczeństw7, decj7du ją  często o tem, czy ty ­
siące istnień^ ludzkich, wyższej w artości niż 
one, m ają zginąć i setk i tysięcy innych łudzi 
m ają zmarnieć wśród -gorzkich następstw  woj- 
ny lekkom jrślnie wszczętej. • -w

Otóż w ostatnim  dziesiątku la t odczuto na ca­
łym świecie nader intenzywnie potrzebę stwo­
rzenia miedz yna rodowy cli organizacyj, któreby, 
były oparciem moralnem d la  -oporu mas w woj­
nie nie interesowanych, przeciwko „robieniu, y
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•'danie -wydziału w ykazuje wzmożeńie się obfi­
te j i szerokiej akcyi K oła we wszystkich kie­
runkach. Dość wspomnieć, że w roku 1913 li­
czyło Koło 837 członków zwyczajnych -527 
wspierających. Zamknięcie rachunkowe Koła 
za rok  1913 wykazuje w dochodach i w ydat­
kach kw otę 174.862 K. Na dochód złożyły się: 
wkładki członków (6.752 K), skarbonki obno- 
śne i stałe (12.900 K), przedsiębiorstwa (40.000 
K), subwencye (27.889 E ), inne dochody oraz 
zaciągnięte pożyczki 87.321 K.

Największe w ydatki Koła pochłaniało u trzy­
manie szkół i ochronek na Morawach, Śląsku 
i w Bośni. Na cele powyższe wydal zarząd Koła 
w roku sprawozdawczym ogółem 39.132 K 
80 hal.

Koło utrzymywało w roku 1913 szkołę 6-kla- 
sową mięszaną imienia ks. J . Poniatowsł iego 
w Maryańskich Górach, szkolę 5-klasowa mię- 
szaną w Radwanicach, szkołę dwuklasową w 
Jaw orzu Średnim, ochronkę w W itkowicach 
i M aryańskich Górach. K ursy dla analfabetów 
przy wszystkich powyższych szkołach, kurs dla 
analfabetów  przy szkole wydziałowej im. św. 
F loryana w Krakowie i przy szkole XXII na 
Zwierzyńcu. Oprócz tego zalozylo Kolo w  Bo­
śni cztery publiczne szkoły polskie.

Na czele szkól K ola kroczy, jak  i w latach 
poprzednich, szkoła polska w Maryańskich Gó­
rach. Posiada ona w nowym gmachu, wybudo­
wanym w  roku 1913, kosztem  120.000 K, bar­
dzo dobre pomieszczenie. Uroczyste poświęce­
nie nowego gmachu odbędzie się w jesieni b. r. 
W roku 1913/14 zapisanych było w tej szkole 
296 dzieci polskich. Szkoła nie posiada dotąd 
prawa pubbczności. Czeski wydział gminny w 
M aryańskich Górach zajmuje dotąd jeszcze 
wrogie wobec niej stanowisko. Gmina licząca
11.000 mieszkańców, 4838 Polaków, nie udzie­
liła dotąd ani halerza subwencyi na utrzymanie 
szkoły, gdy tymczasem dla 848 Niemców, u- 
trz muje 6-klasową szkołę i ochronę.

Szkoła w Radwanieaeh rozwija się rówmież 
stale. Rozwój ten idzie jednak powoli, jedynie 
ze względu na szczupłość budynku, w którym  
się szkoła mieści. W roku 1914 uczęszczało do 
tej szkoły 203 dzieci polskich. W ydział gminny 
w Radwanicach wszedł w roku 1912 w pertrak- 
tacye z zarządem głównym T. S. L., w sprawie 
przejęcia tej szkoły na e ta t gminy. W dniu 30 
niarca b. r. zawarto umowę między reprezentan­
tami T. S L a gminą Radwanice. Czesi radwań- 
scy zobowiązali się wówczas przejąć polską 
szkolę na e ta t gminy, a T. S. L. miało odstąpić 
gminie budynek, inwentarz szkolny oraz do­
płacić jej 20.000 K na wystawienie nowego bu­
dynku szkolnego. W ydział gminy Rauwanic 
miał tę uchwałę zatwierdzić w przeciągu dni 14. 
Mimo to na posiedzeniu R ady gminnej uchwa­
lono bez dyskusyi, aby sprawę budowy i prze­
jęcia szkoły polskiej na razie zaniechać, rzeko­
me z powodu braku funduszów, równocześnie 
jednak na tern samem posiedzeniu uchwalono 
zbudować trzecią szkołę 7-klasową czeską, ko­
sztem 150.000 K. Na żądanie obywateli poU 
skich z Radwanic, bawiła tam  w sierpniu 
i wrześniu 1913 r. kom isya śledcza z ramienia 
R ady szkolnej krajow ej w Opawie, celem 
stwierdzenia ustawowyrch w arunków do założe­
nia publicznej polskiej szkoły. Orzeczenie tej 
komisyi wypadło dla Polaków pomyślnie. Koło 
rozpoczęło wobec tego żmudną oracę interwen- 
cyi władz, celem ugmWienia polskiej szkoły w 
Radwanieaeh, Czesi zaś wnoszą przeciwko tem u 
postulatowi -wszędzie sprzeciwy.

W Jaw orzu średniem uczęszcza do szkoły 
przeszło 50 polskiej dziatwy, liczba zatem dzie­
ci szkolnych jest niską, mimo, że stan nauki 
i pomieszczenie szkoły są wcale dobre. Zawio­
dła ludność polska wyznania ewangelickiego, 
k tó ra  woli posyłać swoje dzieci do tamtejszej 
pryw atnej szkoły „Schulvereinu". Towarzy­
stwo to płaci rodzicom za posyłanie dziatwy 
do niemieckiej szkoły. Ewangelicy tam tejsi są 
niestety  w przeważnej części albo już zniem­
czeni, albo jeszcze nieuświadunneni, nic więc 
dziwnego, że stronią od polskiej szkoły. Dziel­
nym kierownikiem polskiej szkoły jest p. Jan  
Łysek.

Wielkie zasługi położyło Koło w sprawie 
szkolnictwa polskiego w Bośni. W roku sprawo­
zdawczym założyło ono 4 szkoły publiczne, 
w tej prowincyi, mianowicie w Rakovac, Gum- 
jerze, Devetinie i Bakicicach Dolnych. Liczba 
osadników polskich w Bośni wynosi około
12.000 dusz; przez długi czas byli ci ludzie po­
zbawieni nauki w języku ojczystym. IV miarę 
zasobów finansowych, Koło będzie zakładało 
w  dalszych gminach szkoły polskie. Obecnie do 
Szkół polskich w Bośni uczęszcza około 700 
dzieci.

Koło I  posiada ogółem 35 bibliotek i czytelń, 
mianowicie w Krakowie 16 bibliotek, w powie­
cie krakow skim  6 czytelń, w innych powiatach 
5 czytelń, na Śląsku i Morawach 5 czytelń, w 
Bośni 6 czytelń.

Zgromadzenie zagaił prezes p. W itold 
Ostrowski, poświęcając żałobne wspomnienie 
zmarłym członkom Koła, puczem uzupełnił dru­
kowane sprawozdanie. Mówca zaznaczył, że 
praca w Kole odbywała się w roku 1913 -w wa­
runkach o wiele cięższych, niż zwykle. Zarząd 
obawiał się, czy otrzyma w roku sprawozdaw­
czym subwencye na szkoły i ochronki, na które 
w preliminarzu budżetowym liczył na pewne, 
i czy ofiarność publiczna dopisze. Obawy nie 
ziściły się, rachunki zamknęło Koło wcale po­
myślnie i zwycięsko. Z dorobku owego nic a  nic 
Koło nie uroniło, przeciwnie, agendy swoje roz­
szerzyło. Zaczęto działać na większą skalę w 
Bośni i to bardzo szczęśliwie, adm inistracyę 
w Kole ulepszono. Liczba członków stale się 
zwiększa, tylko niektóre przedsiębiorstwa nie 
dopisały.

Skarbnik p. inż. K o s t e c k i  przedłożył na­
stępnie sprawozdanie finansowe Koła, konsta­
tując wcale pomyślny stan funduszów Kola, 
mimo ciężkiego roku pod względem finanso­
wym.

Na wniosek dr. R. R e i n e r a  przyjęto spra­
wozdania do wiadomości, wydziałowi i skarbni­
kowi udzielono absolutoryum, poczem przystą­
piono do wryborów. * Dały one wynik nastę­
pujący: Przewodniczący: O s t r o w s k i  W i ­
t o l d ,  zast. przewód.: W ielgus Piotr, sekre­
tarz Dr. Bielecki Adam, zast. sekietarza: Dr. 
Lach Stanisław, skarbn ik :’ inz, Kostecki Ed­
ward, zast. skarbnika: Siedlecki Tadeusz. — 
Członkowie zarządu: L Bader Maksymilian, 2. 
Bocheński Zygmunt, 3. Leonhard Stanisław,
4. Harascliin Karol, 5. Jachym iak Ludwik, 6. 
Knapiński Juliusz, 7. K ostecka Jadw iga, 8. 
Kostecki Franciszek, 9. Korzeń Paweł, 10. 
Krzyżanowski Jan , l i  Krzaczyński Stanisław, 
12. Lorenc Józef, 13. Magiera Jan , 14. Orszul- 
ski Roman, 15. Dr. Ostrowski Kazimierz, 16. 
Oświęcimski Tadeusz, 17. Parczyński Józef, 18. 
Piechnik Edmund, 19. ks. Piechnik Józef,' 20. 
Piotrowski Tadeusz, 21. Pryziński Jan , 22. Dr. 
Reiner Ryszard, 23. R ykała Karol, 24. Rzewu­
ski Lesław, 25. Sikora W incenty, 26. Smere­
czyński Stanisław, 27. T a ta rza rk a  Zofia. 28. 
in i. Uderski Edw ard, 29. Żeleński Stan. Ga­
bryel, 30. Żuławski Józef.

Komisya kontrolująca: 1. Konopiński Michał, 
2. Kopytkiewicz H enryk, 3. Maurizio Jan , 4. 
Rolle Karol, 5. Szkocki Leon.

niż. K o s t e c k i  przedłożył następnie preli- 
irdnarz budżetowy na rok 1914. Na szkoły anal­
fabetów preliminuje zarząd K oła 3.400 kor., na 
szkoły ludowe na Śląsku i Morawach 39.200 
kor., ochronki kresowe 5.360 kor., szkoły uzu­
pełniające n a  Morawach 3000 kor., szkoły ludo­
we w Bośni 8.173 kor., budowę szkoły w Ma­
ryańskich Górach 41.680 kor Preliminowane 
rozchody i dochody wykazują cyfrę 168.547 
koron. P refekt ten jednomyślnie uchwalono, 
poczem prezes p. Witold Ostrowski zamknął 
obrady.

aby się stała zaczątkiem tego rodzaju przedsię­
wzięć na szeroką skalę, zasługujących ze wszech 
miar na zrealizowanie. jy .

wojny. Dzięki akcyi pacyfistów, dziś suggestyi 
i presyi moralnej kół, wzniecających nastrój 
wojowniczy, przeciwstawiać się już zaczyna 
suggestya i presya moralna międzynarodowej 
propagandy za pokojem.

W zadziwiająco krótkim  okresie czasu sieć 
organizacyj pacyfistów  tak  zgęstniała, że pacy­
fizm stał się czynnikiem pewnej wagi w kw e­
sty ach międzypaństwowych. Organy m iędzyna­
rodowego oporu przeciwko wojnie, weszły już 
naw et y  stadyum  różnicowania się według spe- 
cyalności. I tak n. p. istnieje Unia m iędzyparla­
m entarna, mająca 4000 członków w 24 parla­
m entach a G~-odujaea w Brukseli; kw estye 
prawne związane z pacyfizmem, czynią przed­
miotem system atycznych studyów „Institu t de 
droit International" i „International Law Asso- 
ciatroa1*; sprawami gospodarczemi zajmuje się 
In sty tu t w Kiel: w tynn roku ma powstać w 
Hadze insty tu t dla pran a  międzynarodowego.

P racy  w kierunku uświadam iania masom 
przyczyn i skutków wojen, dalej w kierunku 
stw arzania międzynarodowych organów bądź 
pojednania, bądź przynajm niej hamowania 
okrucieństw  — całej tej pracy teoretycznej
i praktycznej można przyznać przyszłość, boga­
tą  w rezultaty . Żadna bowiem praca nic może 
być bez skutków. W zbogaci się wiedza o woj­
nie, wyostrzy się krytycyzm  i nieufność mas 
względem zamachów zawodowej dyplomacyi 
i  urabiaczy „opinii1̂  wyrobi się może nawet 
epecyalna technika przeciwwojenna —  tylko 
i3 to ta  psychiki ludzkiej nie da się tem wszyst- 
kiem  przekształcić.

W alka tkwi w istocie natu ry  ludzkiej, a ży-, 
.wiołowa w alka mas — to wojna.

Jan M ilnzer.

Wssiatm M pK u  oriystto polskich.
II. W ystaw a teksty lna .

Na bardzo szczęśliwy pomysł wpadł zarząd 
„Związku powszechnego artystów polskich", podej­
mując myśl urządzenia wystawy tkanin z uwzglę­
dnieniem pierwiastku artystycznego w przemyśle 
tkackim. Zamysł sam niesłychanie szerokie otwie­
rający do działania pole, mógł być tylko w drobnej 
części spełnionym i to przeważnie w ramach prze­
mysłu rodzimego i rodzimych wpływów artysty­
cznych w nim się odbijających.

Aczkolwiek bardzo skromnie się przedstawia wy­
stawa, w trzech salach pałacu Spiskiego urządzona, 
to jednak przegląd jej daje ciekawą próbę tego 
rodzaju artystycznego przedsięwzięcia, które pod­
jęte z odpowiedniem przygotowaniem miejsca i 
materyału, mogłoby uróść do pow ażnych rozm ia­
rów i dać pouczający przegląd różnych faz tego 
przemysłu i usiłowań w zakresie stosowanego arty­
stycznego przemysłu tkackiego.

Część zbiorów na wystawę dostarczyło krakow­
skie Muzeum etnograficzne, część, prywatni właści­
ciele kołekcyonerzy, duchowieństwo i artyści mala­
rze. Mamy tu tkaniny różnych narodów i epok, wy­
roby współczesne fabryk krajowych, projektowa­
ne przez polskich artystów, dywany, brokaty, ada­
maszki, kustyumy z bogatemi haftami, kilimy, koce, 
makaty, maty, szaty liturgiczne, wzory pasów pol­
skich słuckich, hafty dawniejsze i dzisiejsze, wyci­
nanki ludowe lubelskie i łowickie! wzory kilimów, 
projekty wzorów tkanin i gobelinów i t. p.

Ze zbiorów muzeum etnograficznego zwracają 
uwagę hafty ludowe z okolic Makowa, (zbiór prof.
S. Udzieli); z fabrykatów krajowych: kilimy z pra­
cowni zakopańskiej „Kilim", z warsztatów p W. 
Grott i p. E. Ramzowej. Z epok dawniejszych 
ciekawe są: makata turecka z pod Wiednia (wła- 
ność p. Geppert), dywan polski, tkany za Batorego 
przez tkaczów z Persyi sprowadzonych, makata 
z XV w., materye francuskie z XVI i XVII w., 
materya pąsowa adamaszkowa, zrobiona dla cesa­
rza Maksymiliana z godłami Meksyku. Artysta ma­
larz p. Wodzinowski wystawił strój mieszczki ze 
Skalmierza z XVII wieku, haftowany, p. Fabijań- 
ski frak francuski z XVIII wieku, z haftem. Bogaty 
zbiór dywanów z wi°lkiem znawstwem dobrany, 
wystawił p. E. Barycz z Wieliczki. Z innych oka­
zów krajowego przemysłu zwracają uwagę kilimy 
perskie i brokaty liońskie z godłami Wazów ze 
zbiorów prof. Asentowicza, hafty kościelne i maka­
ty ze zbiorów ks. T. Kruszyńskiego i ks. Kacz­
marczyka, kilimy giiniańskie, buczackie, bessa- 
rabskie, modlitewniki arabskie (dywany) i kau- 
kazkie, makaty japońskie ze zbiorów E. Goldsteina, 
litewskie pasy i ręczniki, robrony adamaszkowe 
francuskie, makaty z kościoła N. P. Maryi w Kra­
kowie, dywany anatolskio, brokaty, pasy perskie.

Wszystko to oczywiście w miniaturze tylko re­
prezentuje historycznie polski i obcy przemysł 
tekstylny. Szczypta stosunkowo tych okazów nie 
dała komitetowi możności uporządkowania ich sy­
stematycznie lub chronologicznie.

Wystawy dopełniają liczne rysunkowe wzory ki­
limów i projekty ornamentacyi tkanin, wykonane 
przez artystów Błockiego, Dobrodzickiego, niesły­
chanie interesujące pełną fardazyi omamentacyą.

Wystawa jest zaledwo szkicem tego, co przy 
większym nakładzie starań i kosztów możnaby u- 
rządzic :— i byłoby ze wszech miar do życzenia,

m o m i m .
K raków , 14 Iipca.

Zakończenie roku szk oln ego  w  uniw ersytecie  
Jagiellońskim . W uniwersytecie panuje od kilku 
dni ruch ożywiony. Odbywają się kolokwia z po­
szczególnych przedmiotów. Niektórzy profesorzy 
już w ubiegłym tygodniu pokończyli wykłady, 
inni kończą w tych dniach, tak, że gmachy uniwer­
syteckie opustoszeją w bieżącym tygodniu.

Prace m łodzieży  podczas waKacyj. Młodzież 
szkolna podczas feryj wakacyjnych podjęła pra­
cę praktyczną. Toteż można widzieć chłopców o- 
palonych, czerstwo wyglądających, z łopatą w rę­
ku na robotach ziemnych, jak dziarsko sypią wa­
ły przy obwałowaniu Wisły, kopią, kanały na uli­
cach miasta, naprawiają wały kolejowe na prze­
strzeni. Zarabiają oni od 2—3 koron dziennie. In­
ne zastępy młodzieży zaciągnęły się pod sztandar 
skautowski, lub strzelecki, aby na ćwiczeniach 
spędzić czas wolny od nauki, aby nauczyć się 
karności i władania bronią Po całym kraju roze­
szły się szeregi skautów i w rozmaitych miejsco­
wościach porozDijały obozy. Braca tych młodzień 
oów, to pocieszający cbjaw dla przyszłych poko­
leń naszego społeczeństwa.

Manewry sokole. W sobotę po południu wyru 
szyły pierwsze patrole drużyn polowych Sokoła 
krakowskiego pod Balice, gdzie miały się zetrzeć 
dwie armie nieprzyjacielskie. Wieczorem tegoż 
dnia udały się główne siły do Balic. Tam odbyły 
się ćwiczenia nocne z podejściem nieprzyjaciela 
i po krótkim odpoczynku przeprowadzono wiel­
ki; ćwiczenia, które trwały prawie do wieczora w 
niedzielę. W ćwiczeniach brał także, udział oddział 
konny Sokoła i skauci. Sokoli okazali wielką 
sprawność i wytrwałość w marszu. Mimo szalo­
nego upału, jaki panował przta cały dzień, nie 
było żadnych zasłabnięć. Drużyny poi owe Sokoła 
wystąpiły w pełnym rynsztunku wojennym pod 
karabinem

Operetka. W teatrze miejskim odbędzie się dzi­
siaj premiera: „Prymas cyganów" lmre Kałmana, 
autora „Manewrów jesiennych". Rzecz obiegła z 
wielkłem powodzeniem caiy szereg scen, między 
niemi lwowską. W przedstawieniu biorą udział pp. 
Brzeska, Korolewiczowa, Markowska, Miłowska, 
Kuligowski (rola tytułowa), Solnicki i Zaremba. 
Dyryguje kapelmistrz p. Lehrer.

Z teatru ludow ego. W repertuarze teatru nastę­
puje w bieżącym tygodniu zmiana. We wtorek 
daną będzie „Królowa Przedmieścia" K. Krumłow- 
skiego z Wyrwiczem w roli Antka na życzenie pu­
bliczności przejezdnej. We środę o godzinie 6 od­
będzie się specyalne przedstawienie dla wycieczki 
włościańskiej z Zasowa pod Czarną, prowadzonej 
przez hr. Tadeusza Łubieńskiego. Ponieważ hr 
Łubieński zakupił na ten dzień wszystkie miejsca 
w teatrze dla uczestników wycieczki, dla innych 
osób bilety nie będą sprzedawane. Grany będzie' 
3-aktowy utwór, treści patryotycznej „Za wolność" 
Stefana Turskiego.

W niedzielnej obsadzie „Panieńskich Skał" za­
szła zmiana o tyle, że rolę Złotobrewy, którą do­
tychczas grała p. Święcicka, objęła p, Horowiczo- 
wa, wywiązując się z zadania bardzo dobrze.

W ałne zgrom adzenie K ola micnzczańskkcgo i 
Klubu rękodzieln iczego odbędzie się dzisiaj, we 
wtorek o godz. 7 wieczór w sali cechu rzeźników 
na „Kotłowem". Na porządku dziennym sprawo 
zdanie delegacyi ugodowej i uchwalenie wspólnej 
organizacji.

Przejazd pątników  do C zęstochow y. Wczoraj 
po południu przejechał specyalny pociąg z 1200 pą­
tnikami, zdążającymi na doroczny od pustdo Czę­
stochowy. Pątnicy pochodzą z zachodniej części 
kraju. Pątników odprowadzali do g-anicy rosyj­
skiej księża z poszczególnych parafij Z Krako­
wa przyłączyła się do jadących gromadka osób, 
która razem z nimi odbędzie wycieczkę do Często­
chowy.

Dzłeń kwiatka urządzony na połączone cele 
Stowarzyszenia pp. Ekonomek i opieki nad opu- 
szczonemi niemowlętami w dniu 16 czerwca b. r. 
przyniósł dochodu brutto 3.678 koron 62 hal. 
netto 2.278 koron 62 hal.

Rozprawy w sądzie wojskowym. Wedle nowej 
procedury wojskuwej z dniem 1 lipca zostały wszy­
stkie sprawy wojskowe oddane nowej organizacyi 
sądów wojskowych. W Krakowie podzielono spra­
wy sądowe całego garnizonu na dwie części i od­
dano wszystkie przestępstwa i sprawy karne dwom 
prokuratorom-audytorom. Procedura przeprowa- 
dzanla śledztwa i rozpraw jest podobną do proce­
dury w sądach cywilnych.

Dnia 20 b. m. w zakładach sądu wojskowego 
pizy ul. Montelupich 1. 7 odbędą się pierwsze roz­
prawy jawne, dostępne dla publiczności. Obronę 
prowadzić będą adwokaci cywilni. Każda rozpra­
wa odbywać się będzie w języku oskarżonego, do 
trybunału będą przydzieleni specyalm zaprzysięże­
ni znawcy języków krajowych, którzy tłomaczyć 
będa zeznania na język niemiecki.

Pierwsze dwie rozprawy w sądzie garnizonowym 
toczyć się będą przeciwko żołnierzom, jednemu o- 
skarżonemu o nieposłuszeństwo podczas służby, 
drugiemu o gwałt wobec polieyanta. Oskarżać bę­
dzie prokurator-audytor kapitan Kerry.

W sądzie dywizyjnym obrony krajowej w Kra­
kowie pierwsze rozprawy publiczne odbędą się w 
środę 22 b m. o godz. 9 rano. Będą dwio rozpra­
wy, o sprzeniewierzenie i nieposłuszeństwo. Roz­
prawy prowadzić będzie podpułkownin-audytor dr 
Hortwig, oskarżać kapitan-audyotr dr Szafrański, 
bronić nadporucznik-audytor Wondracz.

Morderstwo przy ulicy Szewskiej. Śledztwo po­
licyjne w sprawie zamordowania Jana Szymskie- 
go, czeladnika masarskiego, prowadzone przez ko­
misarza poi., p, Jałę, zostało wczoraj rano w zu­
pełności ukończone, a sprawca morderstwa, 20-le- 
tni pomocnik masarski Eugeniusz Gozdecki, pod 
silną eskortą, został odstawiony do więzień sądu 
karnego. W śledztwie zachowywał się Gozdecki 
zupełnie spokojnie *i opon iadał o przebiegu zbro­
dni. Wedle ustalonych faktu w wrócił do domu o 
godz. 9 wieczór i zastał w domu kilku kolegów, 
między nimi Szymskiego. Szymski kpił z niego, 
a nawet miał w sprzeczce uderzyć Gozdeckiego w 
twarz i pchnął go kilka razy w plecy. Wtedy po­
irytowany Gozdecki siadł na łóżko, a gdy mu da­
lej Szymski dokuczał, zerwał się i wyjąwszy nóż 
z kuferka, dokonał strasznej zbrodni.

Sekcya zw łok wykazała, ze Gozdecki zadał 
Czymskiemu dwa ciosy. Pierwszy skierowany był 
w serce. Szymski zasłonił się ręką. Ostrze noża 
przecięło rękę, a koniec noża zagłębił się w piersi

zamordowanego. Druga rana w prawą pierś za­
dana, była także śmiertelna. Podczas wczoraj­
szych przesłuchiwali, zmienił zabójca swojo zezna­
nia i twierdził, że w czasie popełnienia czynu był 
zupełnie pijany. Orzeczenie lekarskie jednak 
stwierdziło, że był trzeźwy w chwili spełnienia 
zbrodni. Gozdecki był zawadyaką, często się u- 
pijał, a raz nawet był karany sądownie za opil 
stwo. Żył z Szymskim na przyjaznej stopie, Łcho 
ciaż często się sprzeczali. 1 -

Echa m orderstwa w Prądniku B iałym . Łaciok 
żołnierz 100 p. p., który zabił robotnika Salę na 
drodze w Prądniku Białym, został już odstawiony 
do sądu garnizonowego. Wczoraj sędzia śledczy 
wojskowy przesłuchiwał obwinionego i ustalił, że 
morderstwo miało cele rabunkowe. Łaciok oskar­
żony więc będzie o zbrodnię morderstwa rabunko­
wego, co karane jest wedle nowej procedury woj­
skowej karą śmierci przez powieszenie. Po wy­
roku może być obwiniony przedstawiony lasce mo­
narszej. Łaciok przyznaje 6ię w zupełności do 
winy, tłomaczy się tylko, że był w podoclioconym 
stanie.

U m ysłow o chora pobita pi zez posługaczkę.
Wczoraj 28-letnia Włodarezykowa, umysłowo cho­
ra przebywająca w „Angielskim ogrodzie", zosta­
ła przez posługaczkę ciężko pobita. Zaznaczyć na­
leży, że poslugaczka także jest umysłowo chorą, 
winę więc ponosi zarząd zakładu, który przydziela 
do obsługi umysłowo upośledzone posługaczki.

P oża i, Wczoraj wezwano straż pożarną na ul. 
Kołłątaja 1. 9, gdzie w mieszkaniu na II. piętrze 
zapaliły się ubrania Po ugaszeniu ognia wracają­
ca straż do koszar ugasiła płonącą trawę na torze 
kolejowym wzdłuż ul. Kołłątaja. Ogień powstał 
prawdopodobnie od iskry lokomotywy.

W łam anie. Wczoraj po południu do mieszkania 
radcy miejskiego p. Zygmunta Siemka przy ulicy 
św. Krzyża 1. 9 włamali się jacyś sprawcy za po­
mocą wytrychów i skradli z przedpokoju świtkę, 
oraz ubrania łącznej wartości 300 koron. Sprawcy 
włamania dobierali się także do pokoju, ale wido­
cznie spłoszeni, zbiegli.

Zapiski policyjne. Do policyi doniosła wczoraj 
rano Anna Pitzele, zamieszkała przy ul. Blich 1. 4, 
że skradziono jej z mieszkania biżuteryę wartości 
kilkudziesięciu koron. Kradzieży miał się dopuścić 
posługacz, który przenosił rzeczy p. Pitzele w cza­
sie przeprowadzania się. — Na plantach Dictlow- 
skich wezrajozej nocy pogrążonemu w twardym 
śnie Stefanowi Boniekowskienm skradziono zega­
rek, łańcuszek, oraz portmonetkę z pieniądzmi. — 
W pewnym hotelu p. Kotlerskiemu skradziono bi­
żuteryę wartości kilkuset koron. Złodziej hotelowy 
wszedł przez okno i splądrowawszy całe mieszka 
nie zabrał przedmioty wartościowe.

Z fc ra S u .
Morderstwo. Z Jordanowa piszą nam: W sobotę

0 godz. 10 wieczór napadło na Juliusza Arendar- 
czyka 40 lat liczącego, zamieszkałego nad poto­
kiem, tuz za miastem, pięciu znanych w naszem 
mieście Wójtowiczów. Dowodził nimi Walenty 
Wojtowicz. Napadnięty, wyrwawszy się z rąk na­
pastników, schronił się do swego domu, przyczem 
zamknął za sobą drzwi. Rozwydrzeni Wójtowicze 
odbili jednak deskę komory, usiłując dostać się 
do wnętrza, co spostrzegł Arendarczyk i bojąc się, 
aby go nie zabito w domu, wybiegł na pole, gdzie 
napastnicy chwycili go i poranili nożami tak cięż­
ko, że wkrótce umarł. Morderców aresztowano.

Ofiary w ody. O dwóch nowych wypadkach uto­
nięcia podczas kąpieli donoszą: W Krzvwczy, po 
wiatu przemyskiego, utonął w Sanie 27-letni Ka­
zimierz Dudziński, urzędnik pocztowy, w rzece Bu­
gu zaś pod Dobrotworem, pow. kamioneckiego, 
18-letni Dmytro Stadnik, syn włościanina. Zwłok 
pierwszego z topielców dotychczas nie wyłowiono.

■Z f ł & i e l n i c  p o l s k i e ! * .
N ow e zdrojow isko. Z Warszawy donoszą. W 

przysłanej tu do analizy wodzie z Czarkowa pod 
Łodzią stwierdzono właściwości lecznicze.

Katastrofa na kolejce wawerskiej. Z Warszawy 
donoszą: W niedzielę na stacyi kolejki wawerskiej 
w Grochówie przyszło dc katastrofy. Po godzinie 
2 po południu z Kaczego Dołu do Warszawy idą­
cy pociąg przy wejściu na stacyę Grochów, skut­
kiem źle nastawionej zwrotnicy rozerwał się, tak 
że lokomotywa, minąwszy zwrotnicę, poszła na li­
nię prostą, wagony zaś na boczną. Szarpnięta 
przez wagony lokomotywa przewróciła się na bok, 
pociągając za sobą wagony drugiej i trzeciej kla­
sy. Ciężkie rany odnieśli: maszynista Szymański
1 pomocnik jego Wincenty Tarczyński, a z pośród 
podróżnych Adam Wojciechowski Kilkanaście o- 
sób duznało lżejszych stłuczeń i uszkodzeń podczas 
paniki Przerwa w ruchu trwała blisko 3 godziny.

Ze Świata.
Czesi przeciw  P olakom . Omawiając zjazd delega­

tów T. S. L. w Białej, występują w „Narodni Lisly" 
przeciwko Polakom, którym zarzucają, jakoby na 
Śląsku bardziej zwalczali Czechów, niż Niemców. 
Akcyę przeciw Czechum na Śląsku prowadzi cały 
naród polski.

N ow y dyrektor k olei państw ow ych  w  W iedniu. 
Wedle wiadomości otrzymanej przez „Innsbrucker 
Nachrichten", następcą zmarłego dyrektora kolei 
państwowych w lnsbruku, Stciningera, został za­
mianowany techniczny zastępca dyrektora, inspe­
ktor Karol Jęczmieniowski.

Porw ani lawina. Z Insbruka donoszą: Na szczy­
cie Wielkiego Wenedigera znaleziono zwłoki pię­
ciu turystów, porwanych, jak się zdaje, przez la­
winę.

W ybryk bogacza. Na początku bieżącego roku 
zamordowana została w Budapeszcie znana pię­
kność kawiarniana, Elza Turczany, zwana powsze­
chnie „Elzą magnacką". Ostatnim jej przyjacielem 
był Maks Schmid, jeden ze złotej młodzieży Bu­
dapesztu. Otóż Schmid nabył meble pozostałe po 
swojej przyjaciółce i calc zresztą urządzenie, przy­
wiózł je do swojego zamku i urządził w nim mu­
zeum imienia swojej przyjaciółki. Równocześnie 
zamówi! u jednego z rzeźbiarzy niemieckich po­
sąg Elzy za 170.000 koron. Muzeum zostanie otwar­
te, a pomnik odsłonięty dnia 8 stycznia 1915 r., 
to jest w rocznicę zamordowania Elzy. Czy nie 
lepiej było te pieniądze obrócić w taki sposób, aże­
by chociaż jedną Elzę wyprowadzić z nocnej ka­
wiarni do dziennej pracowni'?

D efraudacya. Z Budapesztu telegrafują: Urzę­
dnik bankowy Bela Doerfei uciekł, sprzeniewie­
rzywszy 90.000 koron.

Upały Z Frankfurtu telegrafują: Z powodu
wielkich upałów zaszło w 12 p. p., którego dowód­
cą jest znany z afery w Saverne pułkownik Reut- 
ter, wiele wjrpadków zasłabnięcia na udar słonecz-

ny. Dwóch żołnierzy zmarło, przeszło stu jest cięż­
ko chory cli. -

Z Nowego Jorku telegrafują. Yy zachodniej ezę- 
ści kraju panują ogromne upały. W St. Louis tem­
peratura dochodzi do 109 stopni Fahrenheita. Wie­
lo osób doznało porażenia z wynikiem śmiertelnym. 
,L R osyjscy  anarchiści. Z Paiyza telegrafują: Are­

sztowani w Pontois Rosyanie książę Abachidze i 
Gogolia, zostali wypuszczeni na wolność, ponieważ 
śledztwo nie potwierdziło ciążącego na nich podej- 
rżenia. W więzieniu pozostaje jeszcze kiiku are-t 
szlowanych Rosyan, między nimi inżynier Gorode- 
cki i Ustinow

Katastrofa w Paryżu. Na bulwarze Neya usu- 
nęła się onegdaj w Paryżu ziemia. Samochód wraz 
z dwoma pasażerami wpadł do 60 cm. głębokiej 
szczeliny, Która nagle się utworzyła w ulicy. Z Im 
dzi nikt nie odniósł szwanku.

Zbrodnie sufrażystek . Z Londynu donoszą W. 
niedzielę wieczorem w kościele św. Jana w YVest- 
minsterze znaleziono bombę z płonącym lontem. 
Jako sprawczynię tego zamachu aresztowano jakąś 
kobietę, która bawiła dłuższy czas w kościele i 
krótko przed znalezieniem bomby wyszła. Kobie-, 
ta ta  jest sufrażystką.

Dalej donoszą, że na stacyi Galloway sufrażyst- 
ki wykonały zamach na przejeżdżający właśnie 
przez stacyę pociąg, w którym zapaliły wóz pakun­
kowy. Wagon ten wraz z wszystkiemi przesyłka­
mi doszczętnie spłonął Na stacyi Blaby sufraży- 
stki podpaliły dworzec, który doszczętnie spłonął.

Tragedya zbrodniarza. W Uralsku popełniono 
niezwykłą zbrodnię, której szczegóły przypominają 
krwawe motywa z Rigoletla. Pewien handlarz by­
dła powracając z córką do domu, zauważył, że 
ktoś za nim ciągle podąża. Obawiając się napadu, 
oddał znaczniejszą sumę pieniędzy, jakie miał przy 
sobie, córce, i kazał jej iść do wuja, który nieda­
leko stamtąd mieszkał. Po chwili córka odszedł­
szy, usłyszała za sobą straszny krzyk Przestra­
szona. poczęła biedź pędem do domu wuja i wpa­
dła tam na pół żywa ze strachu. Ciotka uspokoiła 
ją i kazała jej iść spać razem ze swoją córką. Obić 
dziewczęta położyły się razem na jednem łóżku, 
Jedna usnęła, druga, zaś, zdenerwowana uciecz­
ką, usnąć nie mogła. W nocy przyszedł do domu 
wuj, a dziewczyna usłyszała, jak mówił do żony: 
„Zamordowałem go, ale pieniędzy przy nim nie 
znalazłem." W jednej chwili dziewczyna domyśliła 
się, że to o jej ojcu mowa, a obawiając się o swe 
życie, uciekła przez okno, dążąc ku miastu. P”zv. 
szedlszy tam o świcie, zaalarmowała polieye. Gdy 
nadeszli przedstawiciele władzy, zasiali rodzinę w 
rozpaczy. Zbrodniarz dohnyślając się, że pienią­
dze jego brata ma córka, którą zabity wysłał do 
niego, wszedł w nocy do pokoju i będąc przeko-. 
hany, że zabija ją, zamordował własną córkę. 
Zbrodniarza i jego żonę aresztowano.

Zranienie słyn nego  sekciarza. „Pet. Kurier" u< - 
nosi, że Rasputin został w swej wsi rodzinnej Po- 
krowskoje w Syboryi przez nieznaną kobietę szty, 
letem zramony. Jako motyw czynu podała ko­
bieta, że Rasputin jest fałszywym prorokiem i  
wprowadza ludzi w błąd.

Wybuch na kanonierce. Z Szanghai telegrafują: 
Na kanonierce chińskiej nastąpił wybuch, przyczem 
zginęło 35 kadetów marynarki. Przyczyna eksplo- 
zyi nieznana.

Zmarli:
Aleksandra z Bugayskich B a u m a n ow a, wdo­

wa po st. inż. i wiceburmistrzu m. Bochni zmarła 
12 b. m. w Bochni.

Awans w K rakow skiej dyrekcyi k o le i państw o­
wych. S ta tus II  b. W VII k lasie rangi posunięci 
do wyższej p łacy : P aw eł Forem ny, tu tu i. inspektor, 
K raków , Eugeniusz P fisterer, sta rszy  rew ident i n a ­
czelnik ruchu w Ja ś le ; S tanisław  S tączek, starszy 
rew ident i naczelnik urzędu ruchu w Skaw inie, 
Emil S tach, sta rszy  rew ident i k ierow nik  grupy, 
K raków ; W ojciech Spatzier, sta rszy  rew ident, K ra­
ków ; F ranciszek  Leichfiied, sta rszy  rew ident, 
Podgórze-Plaszów .

Yi V III k lasie rangi: W ik to r Bieniek, rew ident i 
naczelnik stacy i w  L eżajsku; Józef K ruczek, rew i 
dent, Tarnów ; Rudolf K ruppa, rew ident naczelnik 
stacy i w R ayczy; W ilhelm  Dubowski, rew ident, 
zastępca naczeln ika m ateryałow ego m agazynu W. 
Nowym Sączu; Ja n  P ająk , rew ident, K raków ; Leon 
Krzeczowski, rew ident, Sucha; W ojciech Ziemba, 
rew ident i naczelnik stacy i w Strzyżow ie; Ja n  La- 
chm an, rew ident, K raków ; S tanisław  W aszkow- 
slu, rew ident i naczelnik  stacy i w Rozw adow ie; K a­
zimierz Jacek , rew ident, Nowy Sącz; LOdel Brand, 
rew ident, K raków ; S tanisław  D erechow ski, rewi­
dent, K raków ; Ju lian  Czuprym a, rew ident i zastę­
pca naczelnika stacyi Podgórze-Płaszów ; K azim ierz 
Świerczyński, rew ident, K raków ; K arol Bnyunk,- 
rew ident, K raków ; Ja n  Spacir, rew ident, K raków ;! 
Ja n  Lam bl, rew ident, K raków .

Do V III k lasy  rangi aw ansow ali: Józef B ałut, 
ad junk t, Podgórze-Plaszów ; Józef Denmle, ad junk t, 
Podgórze-Plaszów ; K aro l Bruno, ad junk t. Podgórze 
Plaszów ; Ju lian  S teranka , ad junk t, Nowy Sącz; 
M ieczysław Doening, ad ju n k t i naczelnik  stacy i w 
Trzcianie; Ignacy  Solecki, ad ju n k t i naczeln s ta ­
cyi. Sporysz; F ranciszek  P ick , ad junk t, K raków ; 
Prosper Żiółkowski, ad junk t, Podgórze-Płaszow ; 
Józef K norek, ad junk t, K raków ; Juliusz Baipngaf- 
ten, ad junkt, K raków ; Zygm unt W ierzuelmweki, 
ad ju n k t i naczelnik stacy i w Zw ardoniu; E rnest 
Sodlak, ad junk t, Nowy Sącz.

W  IX klasie rangi posunięci do w yzszej p ła c y . 
R om an H upczcnko, ad ju n k t i naczelni e ra, J 1 
T ym bark ; J a n  Klein, ad junkt, K raków ; Jozef li­
b id , ad ju n k t i n a c z e ln ik  stacyi, T rzcinm i; W kuty 
sluw Porębski, ad junk t, Podgórze-Płaszów ; F ran ­
ciszek W róblew ski, ad junk t i naczelnik s ta c u  Mai- 
cinkowice; Edm und Gieczk ewicz, ad junkt, Nowy 
Sącz; Sam uel S c h o n g u t ,  ad junk t, Nowy Sącz; Ja n  
K ow alik, a d ju n k t ,  K rosno; Ignacy  P odraża, 
ad junk t i naczeln ik  stacyi, Zator.

Z kalendarza. We wtorek dnia 14 lipca; B^nawentuiy

F WkScMd^łaońcie dnia 12 "pca o Ko V  nie 3 minni 4T; 
z a ch ó d  o godz. 7 m 43 długość dma godzin lo  m. 6b.

R epertuar opery lw ow skiej w K rakow ie.
We wtorek: „Prymas cyganów* (nowość), operetka w

3 W ^środc: , Prymas cyganów*, operetka w 3 aktach.

w  3  a k t a c h -

w  n S e le ^ p w ^ b . Jn iu T  T .o o a d a r opon.. w 5 akt., 
wicczjr: „Polska kn=W operetka w 3 aktach. 
R epertuar te a tru  ludow ego w P ark u  krakow skim .

W e w torek- K rólow a przedm ieścia* z W  /iw iczein .
We środę: j,Źa wolność* (przedstawienie zakupione dla

wycieczki). . , . u
We czw artek : „Panmnskie > Ład •
W piątek: „Popychadło*.

M M I  r a z m

^ a p iu a ł;  a l łc jr j r a jr  K  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0 * —. Udzielanie zaliozek na papiery wartościowe.
Prsysnjuje w kładki na książeczki w kład- W ynajm uje senowki depozytowe w pancernym ^
kowe i  na rachunek bieżący. —  Kupno skarbcu stalowym Banku, Udziela wszelkich

dla Królestwa, Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, Filia w Krakowie, i  sprzedaż papierów wartościowych i  ^monet. dciyczącyoh informaoyj i  w yjaśnień bezpłatnie.
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tacya republikańska f anarchistyczna spowodo­
w ały podwyższenie stanu pokojowego armi: 
Slyehać, że rząd włoski nosi się z zamiarem sta- 
łego podwyższania stanu pokojowego armii.

Kronikę: tew ike.
Lwów, 14 lipca.

Konaurs na posadę dyrygenta. Lwowska Lutnia- 
fciacierz rozpisuje konkurs na obięcio Kierownic­
twa prób chóralnych i koncertów (ewentualnie z 
orkiestrą), począwszy od 15 września 1914 r Do 
posady przywiązane jest roczne wynagrodzenie 
1.200 koron, płatne w ratach miesięcznych. Po- 
saua ta będzie nadana na razie na 1 rok Dyry- 
feem może za wykazaniem się odpowiedniemi kwa- 
lifikacyami objąć naukę śpiewu solowego w szkole 
„Lutni" z obowiązkiem udzielania nauki sześciu 
Uczniom tej szkoły za rocznem wynagrodzeniem w 
kwocie 6000 koron i prawem pobierania osobnego 
wynagrodzenia od dalszych ewentualnych czmów. 
Dyrygentowi i nauczycielowi śpiewu przysługuje 
prawo do urlopu corocznie w czasie wakacyjnym 
Przez dwa miesiące Zgłoszenia pibemne należy 
adresować do prezesa „Lutni" dr Karola Czernego 
we Lwowie, Plac Bernardyński 10.

Kradzież aktów sądowych. Od kilku już mie­
sięcy we Lwowie w kaneelaryacli sądowych ginę­
ły akta, szczególnie w aancelaryi jednego z sę­
dziów sekcyi IT, a później sekcyi HI. Po sądzie 
rowiatowym cywilnym przyszła kolej na sąd 
kraj. karny. Podczas gdy prowadzono dochodze­
nia w tej sprawie, nagle popełnił ktoś kradzież ak­
tów w kancelaryi radcy p. Hirscha w senacie a- 
pelacyjnym. Policya wszczęła śledztwo, które 
Przybrało zwrot sensacyjny, aresztowano bowiem 
dr Adolfa Herrenballa, koncypienta adwokackiego, 
odbywającego w sądzie praktykę. W domu jego 
znaleziono olbrzymi skład przeróżnych aktów, 
wśród nich i takie, o których zniknięciu i sąd nio 
w;edział. Były tam nawet niemundowane wyroki 
sądowe. Akta przewieziono na dwóch dorożkach 
db sądu. Herrenbail zapytany, po co kradł akta, 
powiedział, że chcąc być wybitnym adwokatem, 
zabierał akta, aby zaopatrzyć się we wzory rekur- 
6ńw, zażaleń i t. d. Przywłaszczenia sobie jednak 
czystych druków, w sądowne pieczecie zaopatrzo- 
uych, niczem wytłomaczyć nie umi.. Już przed 
trzema laty był on oskarżony 0 kradzież wycią­
gów hipotecznych. Sąd go wtedy uwolnił, władze 
uniwersyteckie odebrały mu dyplom doktorski, 
który dzięki usilnym staraniom udało mu się od-
2yskać.

Aresztowanie defraudanta po czterech latach.
Ze Lwowa donoszą: Jeszcze dnia 24 września
1910 r. zginął na poczcie lwowskiej list polecony, 
nadany pod adresem: Izydor Berr ul. Krasińskich 
k H a. Był to list pieniężny, zawierający 6636 ko- 
r°n. Służbę pełnił wówczas of. poczt. Barącz, któ- 
*7 'Wydzielając woźnemu Domaradzkiemu listy po­
lecone dał mu o jeden więcej. Domaradzki list z 
Pieniądzmi, adresowany do Berra skradł. Poszuki­
wano, gdzie się list podział, toczyło się śledztwo i 
wprawdzie nie znaleziono przy nim listu, jednak 
■wydalono go ze służby. Dopiero wczoraj gdy po- 
Bprzeczał się z żoną. uda] się Domaradzki do poli- 
°yi i oświadczył, że żona namówiła go do kra­
dzieży. Okazało się jednak, że żona żyła w nędzy 
a Domaradzki hulał za skradziono pieniąózo. Do­
maradzkiego aresztowano i odstawiono do sądu.

z dnia 14 lipca.
Proces Canadian-Pacific.

Wiedeń. Dyrektorowi tutejszej generalnej 
repre„entacyi Tow. Canauian-Pacific doręczone 
już ak t oskarżenia. Rozprawa wyznaczona zo­
stała na 24 września.

0 demonstracye antiniemieckie.
Cztrniowce. Onegdaj odbyło się tu w Domu 

Niemieckim zgromadzenie Niemców, w którem  
■wzięło ud mł kiikn niemieckich posłow do Sej­
mu bukowińskiego, celem zaprotestowania prze­
ciw antiniemieckim demonstraeyom w różnych 
m iastach Galieyi. Uchuwolono rezolucyę, w yra­
żającą oburzenie z powodu zajść w Galieyi, 
gdzie bez powodu napadnięto (?) na  Niemców, 
pobito ich (?)( j uszkodzono ich własność, a to 
tern bardziej, że napady te. zdarzyły się w cliwi- 
h? gdy Niemcy pogążeni ty li  w najgłębszej ża­
łobie z powodu śmierci arcyks. Franciszka Fer­
dynanda.

Z W a lo n y .
Rzym. Ag. Stef. donosi z W alony: Powstańcy 

obsadzili miejscowość Fijeri.

Roland Bonaparte.
Wiedeń. „Alban. K orresp." donosi, że ks. Ro­

land Bonaparte zgłosił u mocarstw swoją kan­
dydaturę do tronu albańskiego.

Wypadek przy puszczaniu halonu.
fd in c . Balon sterowy, k tó ry  trzymało 10 

żołnierzy, został porw any przez wiatr. Dziewię­
ciu ż :>łni< rzy  uratowało się, dziesiąty spadł z 
wysokości 150 m etrów i zabił się.

Wielokrotny morderca.
Bergamo, Niejaki Piane*tu popełnił w San 

Giovanni Bianca szereg m orderstw  Zabił on 
lekarza, księdza, m atkę swoją, sekretarza gmin­
nego i jego córkę a  potem na ulicy trzech oby­
wateli. P ianetta  uciekł w góry. Dotąd go nie 
ujęto. Sądzą, że zbrodnie te  popełnił z zemsty.

Powstanie w Meksyku.
Vera Cruz. Generał Alvaredo na czele licz 

nego oddziału powstańców maszeruje ku  sto­
licy. W ojska Ilu e rty  cofają się. Miasto Acapul- 
co wpadło w ręce powstańców.

Śruta do zebtw.

wada do ust.

C Z E K O L A D A
i  . P ia seck ieg o  
W KRAKOWIE

n l e z r ó r n a u a  tu  J a k o ś c i  i  s m a U

Dr Władysław JAROS?
ordynuje w Truskawcu, willa „Marya Helena’D/lal ekonomiczny.

M e w i u  n y
poiflh i pudei kryjt, w sobie fiesto truci- 
_ny, niszczące przećwczesn-o świeżość cery. 
Jedyną rękojmię nieszkodliwości daje nie­
zrównany pod każdym względem puder, wy­
rabiany podług przepisu l're Lustra. ,

Pudełko 3 korony 4733 1 ? 
CHEMICZNA FABRYKA „TLEN".

Z  o p e r y
O  & w a a d c z e n  i e .

Odnośnie dc ogłoszonej mej n o ta tk i dnia 7 
brn, w „Nowej Reformie" co do działalności ta k  
zwanego „Koncesyonowanego Insty tu  Straży 
Nocnej podaję dodatkow o do wiadomości, że 
Instytow i temu, z powodu jego działalności Ma­
gistrat na ost&tniem posiedzeniu uchwabł ode­
brać kartę przemysłową i  że z niskich pobudek 
ktoś interesow any szczegółu‘e w istnieniu tej 
instytucyi postarał się o opublikowanie w dro­
dze ul o m ych kartek  anoniinuwych rozmaitych 
złośliwie skombinowanyct; kalumnij o mnie, 
k tó ry  w wyż wymienionym Instytucie nic me 
mam wspólnego.

Skutkiem tej karygodnej animozy konkuren­
cyjnej kartkam i terni zajęły się władze (c. k. 
policya r prokuratorya), celem pociągnięcia in­
spiratorów i winnych dc odpowiedzialności,

J Sperling

W Karlsbadzie ordynuje jak dawniej

i^u^brunnstrasse „Kenig von Preusaen“

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

99 w Krakowie — najprzedniejsza marka. ^
m
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B o  w y n a ję c ia
«fl 1 sierpnia 2 pokoje, przedpokój, 
kuchnia, komfort, ekekftyka, Pod­
zamcze 24. 6874 1 2

W l i o ^ l / a n i n  * 2  Pokoi ‘ knchni-I lilF d /K flli lu  v dzielnicy V im. 
VI, możliwie na I piętrze, od 1 go 
września b. r. poszukuje się dla 
rodziny z o starszych osób. Zgło­
szenia do l  sierpnia pod adresem: 
S. Gorzeiany, maszynista kolejowy, 
Kraków, Zyg. Augusta 9, parter. 

5673 1 3

Mieszkania
Wolska 38 zaraz do wynajęcia: 2 
pokoje, przedp., łazienka, kuchnia, 
z ganeczkiem, na I i II p , praco­
wnia malarska zaś na parterze od 
1 października. Wiadcmoćfi: Kru 
pnicza 11, w ogrodzie. 5675 1 2

Pa n n a  grużąca, lat 17. przystojna, 
poszukuje posady do końca wa­

kacji, w którem z letnisk, przy 
rodzinie kacolickiej, za 20 K mie­
sięcznie, wraz z utrzymaniem. 
Adres: pokojowa u p. prof. Kozłow­
skich w Dębicy, 5680 1 2

P an ien k i
lab studenci, znajda umieszczenie 
u izr. rodziny. — Zgłoszenia pod 
.,A sta  100'" porte rest. Kraków. 

5387 4 8

Wózki dziecięce
i wtzelkio wyroby koszy Karskie po 
najniższych cenach, poleca Tomasz 
Florczyk w Krakowie, nl. Stolarska 
1. 16, kramy Dominikanów 

5449 4 4

48 hal. \ funta
znakomitej kawy palone]

poleca

Morelo
brzoskwinie, wyKerane wspaniałe 
OKasy 5 kg 2-60 K, najpepsze jabł­
ka. soczyBte g r  szki, ‘enklody za 
2 K wy ta 3.  Mflller, właściciel 
winnic K.sknnhalas (Węgry).

5510 7 10

f E i r m a i a
'zym .-ka;ol.. lat 32, poszukuje 
aiejsca do koni wyjazdowych, od 

sierpnia b. r. Na żądanie świa- 
d.ctwa. — Adre3: Jan Drzymalski, 
Bnżdziatka, p- Kołaczyce. 5678

_ a fo  d o  w y n a ję c ia
pokflj i kuchnia z umeblowa­

niem, w  górach, koło lasów n Su­
che}, od 1 ierpnia 1914. Karol 
Tomański Kraków, Konarskiego 
11 (za Parkiem Krakowskim) od 
9 - 1 0  i  od 2—4. 5683 1 4

Do wynajęcia!
3 pokoje, pizedpokój i kuchnia, nraz 
saia o objętości 87 m1 przy ni. Raj­
skiej 1. 10, na pierwszem piętrze, 
do wynajęcia :araz Wiadomość 
tamże u właściciela domu.

5685 1 3

Morele wyborne, [ jakości 5’50 K, 
II jakości 5 K. Wiśnie hiszpań­

skie lub czarne 5 K, wysyła w 3 kg. 
koszykach, opłatnie za zaliczką, 
S. Falek, Zaleszczyki. 5679 1 3

0 B R Ą Z T
wybitnych malarzy polskich 
kupuję i płacę najwyższe ce­
ny. Zgłoszenia pod: Górska, 
za okazaniem karty przemy­
słowej (z tern nazwiskiem) po­
ste rest. Kraków. 5431 6 o

Ł ifacye i k o n w e r s a c y a
języka niemieckiego. Zbiorowe 4 K 
mieś. Przygotowuje do egzaminów. 
Szewska 24, II p., ofic. 4550 12 14

W S z c z » w y ic y
poleca Błoneczne, hyg. mrzymane 
pokoje z kuchnią (mządz.) lub bez, 
z piecami, wodociągiem i osobny m 
szpilkowym parkiem: 5534 3 3

W i l l a  S z u b e r t ó w .

Dla pciisyonistow l 
Radców sądowych I Dom więk­
szy z morgowym ogrodem, odpowie­
dni na otwarcie kancelaiyi adwo­
kackiej, na dogodnych warunkach 
do sprzedania. Okolica ładr»., zdro­
wa. Zgłoszenia pod „Prow incja11 
poste rest. Stróże. 5577 3 4

czystej 'i i y,, soter, 1V*-roczny, ta­
ni- do sprzedania, NoWa Wieś, Ko 
uarskiego 35, I piętro. 5592 2 3

P omocnik handlowy z działa 
korzennego i towarów miesz., 

poszukuje pooady zaraz. Zgłoszę ńu 
pod Z. J. poste rest. Bobrek ad 
OdwięchO. 5597 2 3

durz m m
Kraków. FloryańsRa 43.

Uwaga: 6°/» rabatu dla Zwią­
zku Profesorów, Urzędników 
i Nauczycieli. 5664 l  o

tyi
poszukuje posad ? lu l zastępstwa. 
Zgłoszenia pud Magister pastę re­
stante Strzyżów n/W. 5596 3 4

Sziak 6, parter front.
2 pokcje, przodp łazienka, elektry­
ka, z meblami inb bez, zaraz tanio 
do wynajęcia. 5608 2 3

I l a i n d s F
spvżywczy z tratiką, bardzo dobrze 
rozwinięty, z powodu wyjazdu sprze 
dam pod bardzo Korzystnemi wa­
runkami. „Handel11 poste resrauie 
Kranów 10X111 5610 2 2

Piekarnia
nowa jest każdego czasu do odstą­
pienia. Buzoze szczegóły poda się 
na miejscu. Zgłosz. pod h. S. rosie 
rest. K rak ów , za okaz. kwitu inser. 

6612 2 3

K©nĉ pient
katolik, z prawem suhst.ytucyi, po­
szukuje posady 'd ió  sierpnia, 
ewent. później, w Krakowie Iud na 
prowincyi. Pierwszeństwo mają po­
sady z 1 razowem urzędowaniem 
od 8 —2-giej. Wiadomości udzieli 
kanc. adw. D ra Barala w Kra­
so wie. 5621 2 3

Mądry Polak po szkodzie?
Pamiętajmy:

ie  przed udzieleniem kredytu, żyro- 
w jo ie a  vreksla, przed powierzeniem 
Laaoyl- przed oddaniem dzierżawy, 
ki»r»wniótwft lub _astępstw&, przed 
zaworcituii jakiejkolwiek ważniej­
szej tionsakoyi winniśniy się zwra 
cać z zapytaniem do Pierwazcgo 
galicytskiego biura irformacyjnego 
f l l f  jŁ .c  Weijss i  Ska, Kra­
bów, Groble 8, istniejącego od 
1887 roku. 5281 13 30

Ha Sluw
chrzty, polowania, wycieczki, wynaj­
muje samochody i powozy. — Piotr 
Guzikowski, Groble 5. Telefon 336.

3916 18 0

Pożyczki
dla Pp. urzędników w ogólności, 
adwokatów, lekarzy, aptekarzy, no- 
taryuszy i księży, załatwia n a jk o ­
r z y s tn ie j  Reprezentacja I Ogól­
nego Tow. Urzędników we Lwowie, 
ul. Krzywa 10. 3973 18 0

p o  s p r z ą t a
bufet z ladą, stoły, stołki, :anapki 
pluszowe, aparat piwny, stoły więk­
sze, kuchenne, lodownia, pniak do 
mięsa, lada wraz z lodownią, kasa 
ogniotrwała, Nr 2 i 3. sypialnia, 
jadalnia dębowa, pianino biurka, 
całe urządzenie kuchni, szaty, łóżka, 
luBtia duże, do magazynów, i różne 
meble używane, lecz w lobrym sta­
nie. Najtaniej sprze la  i u chiześci- 
jański magazyn, Kraków ul, ko- 
pernika 1. 13. 6574 3 6

Rutynowany korepetytor
z ukończonem gimnazjum, poszu­
kuje lekcyj. „doświadczony11 po­
ste restante 
czta.

kraaów , główna po- 
5623 2 3

Sklep frontowy
z dużą wystawą, przy ul. Grodzkiej, 
do wynajęcia; tamże na p.eruszem 
piętrze 3 pokoje, nadające się na 
biuro lub skład, do wynaj ęc a. Wia­
domość; Grodzka 9, Korali.

5374 5 6

kamieniarski
iie&łkń Steinberg i Fracht
Kraków, Starowiślna L 10

Tel. 2180.
Utrzymisja wielki wy­
bór gotowych pomni­

ków, z ąranitu, marmuru i t. d. — 
Wykonuje wszelkie roboty marmuro­
we. Kosztorysy i proje^ta bezpłatnie*- 

2332 45 50

Główny sk lai w Drogaeryi J, Ka­
nak i Sp. Mag. Farm., Kraków’, 
Szewska 6. 6172 2 10

jYiłodszy pomocmK
handlowy, oraz praktykant znajdz.e 
umieszczenie w handlu kolonialnym 
Michała Francuzka GOttman- 
na w Tarnobrzegu. Nieuwzglę- 
dniore oferty zoźtaną bez ipo- 
wieuzi. 5631 3 4

Morele zaleszczyckie
I jakości 6 K, II 5 K. Wiśnie hi­
szpańskie 6 K, w Koszykach 5-kg. 
oplam. >, wysyła Maimann Zale­
szczyki. 6630 2 2

M aść na piegi
znana z dobroci, usuwa w 5 dniach 
gruntownio piegi, liszaj", opalenia 
słoneczne i wszystkie nieczystośoi 
skory; wciera się ja ua noc, a rano 
zmy ‘w a twarz mydłem Kwiat r- 
wem. Oena maści 1 lor, mydła 
70 hal. — Wyrób i skład w aptece 
J. N iesiołow skiego W Tarnowie.

5598 2 10

K u i a
się fortepiany krótkie, pianina, me­
ble, sypialnie, jadalnie, ‘ alony, broń, 
kasy ogniotrwałe. Kraków, Gołębia 
I. 5, sklep. 5482 8 10

K oncypien t prowincjonalną, pół­
roczną sądową, szuka posady. Zgło­
szeniu przyjmuje Dr Schneebaum, 
Sieniawa. 5505 1 4

I. M i i  Ib s .
użjwauyiti pojazdów i ipoży
ma zawsze na sprzedaż w bardzo 
wielkim wyborze bardzo piękne, od 
zamożnych osób pochodzące landa, 
pWkryte jedno i dwukonne knczer- 
i; otony wgze’kiogo rodzaju, lekkie 
kabryniety, browne i t. d. — Ku­
puje też wszystko ze zwiniętyoh 
stajen a gotówkę lub przyjmuje 
w koniis K arol Fischer, Wie­
deń, II, Praterstrasse 72 Hotol 
Nordbahn. Tel. 44 406. 241 84 0

I M T n iP & lP  wybierane, bardzo 
.  4 v s  L  55 ładne i wielkie po

'4 30 K, wiśnie po 5 K, opłatnie za 
zaliczką wysyłają: S ch a ch n er
i  D iktuan , wywóz owoców. Z a le­
s z c z y k i . 5676 1 5

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jauości.

Koniaki Kuracyjne,
*  francuskie, 

aiistryscHie, 
4353 4? o weoierskie

poleca

KrBHńa.łtsłySiliieR
Za prawdziwość pochodzenia i 

czystość ręczy się.

Pożyczki pieniężne!
także bez poręczenia, bez wstępnych 
kos-.tów, otrzymają osoby każdego 
stanu, także panie, na spłaty mie­
sięczne po 4 K, jakoteż pożyczki 
hipoteczne, uskutecznia szykko, rze­
telnie i tanio. Zygmunt Scblilinger, 
biuro bankowa I eskontowe, Presz- 
burg, Kossuth Lajosplatz 29. Marka 
na odpowiedź. 5684 1 7

Panna
inteligentna, starsza, samotna 
po stracie rodziców,- pragnie 
tą drogą celem zamążpójścia 
poznać starszego mężczyznę. 
Izecz traktuje poważnie. — 
Zgłoszenia pod: A> S. poste 
re .tan te  K ra k ó w -P o d w a le , 
za  okazaniem kwitu. 5648

Pragnienie rerca. “W
Sierota, lat. 24, chrześc., z dobrej 
rodziny, przystojna, mająca 200.000 
mk, raaaoy wnet poślubić paważnie 
myślącego mężczyznę na lepszem 
stanowisku. Anonimy nie mają celu. 
Bezpośrednie zgłoszenia pod ,,Acht- 
bar 24“ h&uptpbotiay. Gelserkirchnn. 
Dyskrecja rozumie się. 5604 2 2

najstaranniej ostrzelaną,anstr. te' 
plein opatrzoną, w najlepszej jakości 
i najdokładniej wykonaną, wysyła

c. i kr nadworny Ć03tawca 
J A N  C O N R A D

Briix, Nr 345 (Czechy). 
Rawolwer 6’80 K. Flohert-pistoiet 
kieszonkowy 3o0  koron. Tcr"crole 
3’20 K, flobert - Tescning 11'20 Ł, 
broń myśliwska Ib K. B.owniug- 
pistolet kaliber 6 35 mm. 45 K i wy­
żej, w największym wyborze. Ka­
talog główny na żądanie zadarmo, 
opłacony. 4604 2 6

Bo ulokowania
jest 50.000 do 60.000 koron. 
Wiadomość u Dra Zygmunta 
Kłębkowskiego, adwokata w  
Krakowie. 6626 3 3

N i e  j e s t e ś

m i ł o r m ą ?
Nie możesz ji i doznawać 
przyj*emności iycia? Nun się 
ytytceuzesz najpiękniejszych 
chwil życia, kup sobie pudeł­
ko „Potif“ (6 koron), Jedyny 
na naukowej podstawie przy­
rządzony i prze*, powagi wy­
próbowany środek przeciw 
osłabieniu. — Zażywszy 2 
pudelka, jest się napowrót 
mężczyzną! Az do 70 roku 
życia bezwarunkowy skutek. 
Wyrabia: Delta I aboratoire 
de ProJuits Chimiąues a Pa- 
rii — Dostać można przez 
skład główny na Austro-Wę- 
gry: E r w in  Lederer, aptekarz, 
Budapeszt, IV., MLzeum-Korut 
2|, — Za zaliczką lub po 

otrzymaniu należytości.

56 55 1 0

m m m

Takby należało przychodzić na świat.
Fabryki Berson, Wiedeń, VII.B584 9  3

E
T- A. Bud. Masz.
m B u d a i s s z c f c

ItEaszyaiy p a ro w e .
Tm biny parowe.
Motory dla gazu sianego, ziemnego etc. 
Motory DieseVa.
K o m p re s o ry  i  w e n ty la to r y ,  

bioo s  £ P r z e g r z e w a c z e  p a r y ,  E c i)n o m is e r’y .
K o n d e n s a to ry  p o je d y n c z e  i  c e n tr a ln e .  
Rurociągi dla wody i nary- 
Transmisye etc-

Z a s t ę p c a  n a  O a l i c y ę  1  B u k o w i n ę :

Inż cjon, Micnar Doięga Szczepański, Lwów, Gródecka 47  -  Te!. 1982.
.  Kosztorysy, refereneye, odwitdziny inżyniera darmo.

V  O W A  % V  1 Ę  
I  S U P K B F O S F A T

najlepszej jakości — poleca

J E D Y N A  v/ K R A J U

Fabryka produktów chemicznych

„ U B A N “
O Tow. akc. w Podg6ra.u (koło Krakowa). C

ObHczenit następuje na  podstawie analiz krajowych stacyj

Chłopiec
! zamiejscowy z ukończoną 2-gą gim- 

lszyalnt, lub 8-cią wydi.iaiow ąjznaj­
dzie umieszczenie jako praktyKant 
w burtowiym nandia win poa fir­
mą J, Federowicz w Krakowie.

5672 3 3

l i i  M i i ii
bardzo dubrza ntrzymaaa, w naj- 
rncbliwszej nlicy Krakowa, nieda­
leko plant, do sprzedania lub za - 
miany na pretensję, dom mniejszy 
lub hotel, pensjonat. Zglosz nia 
listowne pcć N. N. przyjmuje Admi­
nistracja „N. Reformy“. 5638 2 3

Zakład -.rtystycznf 
Kamieniarski i budo1 

wlany

Józefa Kuleszę
naprteoiw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomniku* 
z piaskowca, gra lita  
i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejscu i ns prowin Ji, Telef, 1369 

5668 1 O____________

j & u p i * ;  w ó i e k
na resorach, na jednego i na pa.ę 
koni. Henryk Hoffmann. Krzeszowite.

6685 2 2

8  Ś I K T O Z E  P I W

ZAPEWNIA ROLNIKOM

4/61 14 C

M d a jaHiulmsi o rzech o w a
dwa fotele po 5 K, duzy fotel za 15 K, stćl rozkładany a 35 K, wy­
stawowa iampa elektr. figuralna, przyrząd do czyszcz. d; wanów —

za bezcen t>609 2 ó

w  B a l i  L i c y t a c y j n e j  - -  i ^ a ł a c  S p i s k i .

C & R a g e -L k e u m
W isd e ń , XIX., G y r m a s iu m s t r a s s e  7 9

w połączeniu z w yibźesi liceum
t. j. 9-klasowem zreformowanem gimnazjum realncm dla dal- 
Bzego kształcenia z prawem pubPcznośc , Świadectwo ko&cowe 
uprawnia do studyów uniwersyteckich. Pensjonat tuż 
v pobliżu, prowadzony przez dyrektora Raschkfc. 5682 1 3

L. ST U R C H
Krabów, Brodzfta 44

poleca w wielkim wyborze, kufry 
trzcinowe, kufry w kształcie szafy, 
torby podróżne, necesery, pudła na 
kapelusze, oraz kufry ufa P. T. 
Podróżnych i wszelkie roboty skór­

kowe w zakres ten wchodzące, po najtańszych cenach. 5603 2 10

doświadozalnych chemiczno-rolniczych. 6672  1 0

K ijd ijf i mężczyźni
ve Francy'' są ostrożni i używ ają  w cierp ieniach  dróg 

moczowych, nawet gdy są chroniczne

D r e g e ć s  Cc Uin ♦ ♦
Skutek już po kilku dniacn jest zdumiewający. 

W y t w ó r c a :  M . i ś la r v i l l e ,  aptekarz, P a r y ż .  
C e  a a  p u d e ł b a  6  k o r o c .

Do nabycia w głów. składzie-
J ó z e f  v- TfipSk, a p te k a r z

Budapeszt, VI., Konigsgasa e 12.

24-letnia spocyalność. 24-letnia specjalność
Nowoczesne maszyny do odrabiania drzewa 

zwyczajne i kombinowane 
dla stolami i pracowni kołodziejskich, do 
wyrobu mebli i przedmiotów z drzewa 

oryy. motory Rex 
z 1 i 2 kotami ruzpęduwemi do wszelkiego 
paliwa o każdej wielkości zaraz do do- 

5273 starczenia. 1 0
M aszyny do rznięcia I łupania opału. 
Pierwszorzędne wyroby. Przystępne wa­

runki spłaty.
Fabryka specjalnych maszyn 

J. Weil er i Synowie 
Wiedeń, V., Schonbrunne-s trasse  7 5 —77 .

~7~
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